

  [image: ]




  [image: Wydawnictwo e-bookowo.pl]




  Krzysztof Cirkot




  Wyżej już tylko bogowie




  




  [image: Wydawnictwo e-bookowo.pl]




  





  © Copyright by Krzysztof Cirkot & e-bookowo




  Projekt okladki: Krzysztof Cirkot




  ISBN 978-83-61184-79-9




  Wydawca:


  Wydawnictwo internetowe e-bookowo www.e-bookowo.pl




  Kontakt:


  wydawnictwo@e-bookowo.pl




  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, rozpowszechnianie części lub całości bez zgody wydawcy zabronione.




  Rozdział 1: Spotkanie w górach




  Zmierzch zapadał szybko. Kolejne konstelacje gwiazd zapalały się na nieboskłonie jak światełka w oknach jakiegoś olbrzymiego miasta–molocha. Zerwał się wiatr, mocny i lodowaty, przeszywający ubranie sztyletami zimna. Tabron Thur siedział ze złożonymi nogami, oparty o zakrwawiony szorstki głaz i grał na swojej krzywej cisowej fujarce smętną pieśń w dolnej oktawie. Delikatne dźwięki nieskomplikowanej melodii zlewaly się w jeden hipnotyczny rytm, jakby to nie była muzyka lecz odgłosy natury. Nie poruszał się. Jedynie od czasu do czasu, przy szybszej zmianie akordów, ścięgna i mięśnie w jego potężnych ramionach falowały skórą, jak wystraszone ryby taflą wody w stawie. Siedział na martwym czerwonym szakalu, którego przed chwilą udusił gołymi rękami. Między bosymi stopami poniewierały mu się przeżute liście czilungu, umoczone w lepkiej jak maź posoce zwierząt, które zabił tego wieczora.




  Brazidas konał. Nie miał już siły przeżuwać twardych jak wyprawiona skóra liści. Kwaskowaty sok czilungu, zmieszany ze śliną, jeszcze spływał cienką strużką przez spuchnięty przełyk do żołądka, ale już nie pomagał. Jad od licznych ukąszeń rozlewał mu się po ciele, niszcząc wszystko na swej drodze. Gorączka nasilała się, rany cuchnęły rozkładem. Wzrok mętniał. Widział kolorowe plamy na peryferiach wizji, całe obszary nieba to czerniały to znów rozbłyskały łunami białego światła. Leżał na swoim płaszczu, a w ręku trzymał skakar, młynek modlitewny pewnego ludu, u którego kiedyś był kapłanem i wodzem, i którego na koniec uwolnił od ich boga. Przedmiot wibrował jeszcze z cicha z grzechotem, który w pełnej mocy doprowadzał zwierzęta do ataków panicznego lęku, nawet samobójczej śmierci, a ludzi niekiedy do obłędu. Nawet teraz, kiedy bestie już uciekły, a wrzask młynka ucichł, jeszcze drżały mu ręce i powieki, a jedną nogę ciągle wyginał bolesny jak wszyscy diabli skurcz.




  W pewnej chwili ujrzał coś, jakiś cień przesuwający się po nieboskłonie. Czy to złudzenie?




  To złudzenie, powtarzał z jakąś chorobliwą fascynacją, obracając słowo w ustach jakby to miało być ostatnie słowo jakie wypowie. Złudzenie, miraż, obłęd, halucynacja.




  Ktoś wylądował obok, stal i drewno stuknęły o kamień. W powietrzu niosło się jeszcze echo głośnych słów. Brazidas skupił wzrok, choć oczy nie chciały już słuchać. Przed nim stała kobieta jak zjawa. Wiatr targał długie, kręcone kasztanowe włosy i próbował ściągnąć jej z ramion gruby płaszcz z kołnierzem podbitym srebrzystym futrem. Trójkątna twarz miała w rysach jakąś melancholię, lecz oczy śmiały się jeszcze, choć ten śmiech, jak echo jakiejś beztroskiej zabawy, gasł szybko gdy tak wpatrywała się w niego. Poczuł słodki zapach egzotycznych kwiatów, odległy i wabiący. Ogarnął go nagły smutek, tak ciężki aż westchnął.




  – Wesoło wam tam? – zapytał cicho.




  Odruchowo spojrzała ponad jego głową na jaśniejący w ciemnościach kolorowymi światłami okien olbrzymi dwór. Stał w oddali, na szczycie wielkiej skały wyglądającej jak spiłowany kieł, wystającej z grzbietu góry której ośnieżony szczyt ginął hen wysoko w ciemnościach.




  – Ja ciebie znam – stwierdziła pochyliwszy się nad nim, aż końcówki włosów musnęły mu twarz. Miły zapach stężał. Spojrzał jej w oczy, które badały każdy zakamarek jego twarzy z jakąś dziecinną ciekawością. To było jak właściwy klucz w zamku. Wspomnienia wróciły.




  – Pamiętasz? – zapytała ledwie słyszalnie i po momentalnym wahaniu dotknęła palcami jego warg.




  – Tak – odparł i uśmiechnął się kącikami ust.




  Rozdział 2: W dół rzeki




  Rzeka uspokoiła się. Nie widać już było przed nimi żadnych progów, bystrzy ani szypotów. Nigdzie nie czaił się podwodny głaz, gotowy rozszczepić ich mizerny stateczek na pojedyncze kłody. Tylko tu i ówdzie nagły wir zakręcił ciemnozieloną wodą aż zabulgotały bąbelki powietrza. Rzeka rozlewała się tu leniwie w korycie dużo szerszym niż tam w górze, ponad przeszkodami, które z wielkim szczęściem zdołali pokonać. Śladem delikatnych kumulusów, leniwie wędrujących po niebie, po powierzchni wody przesuwały się plamy światła i cienia. Na zachodnim brzegu rósł gęsty tropikalny las, który piął się po zboczu wysokiej góry z idealnie równym trójkątnym szczytem, na którym coś stało. Co to było niepodobna było stwierdzić, ale na pewno było to wielkie i zbudowane przez człowieka. Na bliższym, wschodnim brzegu mijali właśnie fragmę ciągnącą się od rzeki w górę po stoku falistego wzgórza na jego szczyt: był to pas niskiego, porośniętego szarozielonymi listkami nożokrzewu, którego poskręcane konary sięgały ziemi. Orest pamiętał jeden taki krzew, rósł w lesie niedaleko jego rodzinnego domu. Pewnego razu wlazła tam owca. Próbowali ją wyciągnąć z ojcem. Zablokowała się, szarpnęli. Wyciągnęli tylko dwie skrwawione nogi.




  Na brzegu poniżej zabójczej przeszkody grupka półnagich tubylców z wrzaskiem biegała po wielkiej, pocętkowanej pokurczonymi ciernistymi drzewami łące. Wyglądało to na jakąś grę, bo jedni gonili drugich i przewracali ich podcinając im nogi dla zabawy. Już spostrzegli tratwę, ustawali w koziołkach i figlach. Pokazywali ich sobie rękami, machali nimi jakby oganiali się od natrętnych owadów i wykrzykiwali coś głośno. Głos niósł się po wodzie, lecz zniekształcał słowa w jeden bulgoczący bełkot.




  – Prymitywna dzicz – stwierdził Jorgi Mull z pogardą, biorąc się pod boki. – Pewnie myśleli, że ta ich łąka to cały świat i poza nią nie ma już nic. Trzymają się za te swoje puste łby i biegają jak jakieś głupie małpy. Patrzcie, machają nam jak na pożegnanie i pokazują w dół rzeki. Co za ciemnota.




  – Może nie lubią gości? – zastanowił się Orest wykręcając wodę z koszuli. – I pokazują nam, że mamy się wynosić?




  Jorgi splunął do wody.




  – Pewnie boją się, że wszystkie ich kobiety na nasz widok rzuciłyby się nam na szyje, a ich zostawiłyby w diabły. I słusznie się boją. W życiu nie widziałem takich pokrak. Kurduple z płaskimi głowami.




  Pozostała dwójka pasażerów tratwy nie zdążyła skomentować, bo z tyłu usłyszeli wrzaski. Obejrzeli się i zastygli z wrażenia.




  Kilka pni ze zniszczonych tratw spływało właśnie z góry stukając o kamienie i z impetem zanurzało się w spokojnej, głębokiej toni. Trzech wojowników Zachodniego Brzegu, uczepionych jednego z pni, właśnie zanurkowało wraz z nim w odmętach. Woda naokoło natychmiast zakotłowała się mocniej niż w innych miejscach, gdzie szybki nurt zderzał się ze spokojną powierzchnią.




  Początkowo widzieli tylko wielkie grzbiety pokryte ciemnozieloną łuską i potężne górne płetwy. Potem pień powoli wyprostował się i ułożył na wodzie, a uczepieni go kurczowo ludzie zniknęli. Woda wokoło wrzała nadal. Dostali gęsiej skórki na myśl o tym, co działo się tam, w głębinie. Było jasne, że coś bardzo niedobrego.




  Po chwili przekonali się na własne oczy.




  Olbrzymia ryba o długim szczupaczym pysku wyprysnęła z wody, trzymając w nim jakiś kształt, bezwładną masę trzepoczącą dwoma bladymi kikutami. Z tyłu i po bokach w uciekiniera uderzyły inne olbrzymy, walcząc o zdobycz. Zanim drapieżnik zanurkował z powrotem, trzepnął łbem z bólu. Ofiara wyśliznęła się rybie z pyska i poleciała w stronę tratwy. Leciała łukiem. Ale Bran, stojący najbliżej krawędzi, wyliczonym szybkim ruchem złapał przelatujący obok niego kształt i łagodnym lecz stanowczym szarpnięciem, balansując na piętach, zmienił tor lotu pocisku tak, że ten zamiast w wodzie wylądował na drugim końcu tratwy, w chaotycznym stosie korpusu i kończyn.




  Wszyscy trzej spojrzeli po sobie, zaskoczeni tym wyczynem.




  – Pięknie to zrobiłeś – rzekł Orest z podziwem.




  – To nic. Nie takie rzeczy sie robiło.




  – To ci się tylko udało – skomentował kwaśno Mull.




  W miejscu, gdzie według wszelkich praw przyrody i fizyki miał wylądować pocisk, pojawili się tymczasem sprawcy zamieszania. Ryby rozejrzały się na wszystkie strony zdziwione i, najwidoczniej przekonane, że zwariowały, odpłynęły by stoczyć walkę o pozostałą zdobycz.




  Tymczasem dalej w stronę zachodniego brzegu rzeki pojawiła się następna tratwa, która przetrwała morderczy spływ. Dwóch ocalałych z pogromu rozbitków widząc, że są uratowani, zaczęło tańczyć jak szaleni po pokładzie. Wtem zorientowali się, że nie byli sami. Widząc nieprzyjacielskie barwy Wschodniego Brzegu zaczęli wygrażać im pięściami i wywrzaskiwać obelgi. Jeden wyciągnął procę zza pazuchy i amunicję z woreczka przy pasie, po czym wziął zamach. Kamień z gwizdem przeleciał tuż ponad głowami przeciwników.




  – O żesz wy – warknął Jorgi. – Mało wam jeszcze tej zasranej wojny?




  – Niektórzy nigdy nie zmądrzeją – pokręcił głową Ale.




  Ostatnim jego słowom towarzyszył delikatny i drżący muzyczny akord.




  – A już miałem nadzieję, że ją zgubiłeś – jęknął Mull. – Znowu będzie rzępolił i gadał od rzeczy jak chory. Żebyś chociaż umiał grać!




  – Zamiast cieszyć się tą chwilą – rzekł Orest powoli, ledwo słyszalnie wśród ciężkiego szumu i plusku wody, wyzywająco patrząc mu w oczy i wtórując sobie delikatnie na mokrej formindze. – pamplim. Tą chwilą daną od bogów, która nigdy nie wróci. pamplim. Szansą na nowe życie. pamplim. Na zapomnienie o przeszłości. pamplim. Oni wracają niezmiennie w schemat starego myślenia. pamplim. Jakby byli zwierzętami posługującymi się wyłącznie instynktami. pamplim. Przekazanymi im przez poprzednie pokolenie. pamplim. Pokolenie takich jak oni. pamplim. Niezdolni do odmiany ścieżki, którą kroczą. pamplim.




  Nie zabrzmiało to najgorzej. Czasami tak niewiele trzeba by choć na chwilę znaleźć się w innym, lepszym świecie. Jorgi już nie narzekał, spojrzenie miał zamglone. Bran spojrzał na grajka przeciągle. Delikatny skurcz, jak szept, przebiegł mu po twarzy. Uśmiechnął się lekko.




  – Ile razy mam ci powtarzać, że bogów nie ma? Odeszli gdzieś, zostawili nas tu samych sobie.




  Orest wzruszył ramionami i grał dalej, powoli i delikatnie, niepokojąc duszę.




  – Czasami potrafisz mnie zadziwić – kontynuował tamten. – Zwykle bredzisz od rzeczy, ale czasami, rzadko bo rzadko, nagle powiesz coś takiego, że aż poruszysz wnętrznościami.




  Forminga szeptała dalej.




  Kolejny kamień z jękiem wciął się w wodę tuż przed tratwą. Jorgi oprzytomniał, wyciągnął zza pasa wielki kamienny młot z zaokrąglonym obuchem i wywijając nim ponad głową zaczął skakać i odwrzaskiwać się tamtym. Chowając instrument Orest wraz z Ale usiedli z westchnieniem.




  Procarz skoncentrował ogień na ich kompanie. Jeden pocisk rąbnął w tratwę i zrykoszetował pionowo w górę. Następny trzasnął go w pozszywany z warstw garbowanej skóry stożkowy hełm, zdzierając mu go zupełnie z głowy.




  Nagle Mull zamarł, a i napastnicy ucichli zupełnie i zaprzestali ostrzału.




  – No, co tam? – zapytał Ale. – Mocno ci przyłożył?




  – Eee – odpowiedział zapytany. Patrzył szeroko otwartymi oczami w dół, w głębinę, gdzie trzy pary wielkich czarnych oczu wpatrywało się w niego w skupieniu. Nie zważał na strumyczek krwi spływający mu z czoła na nos i stamtąd kapiący na mokry pokład.




  Kap, kap.




  Usłyszeli mokry szelest za sobą. Poturbowany przez ryby ziomek tamtych dwóch doszedł do siebie. Patrzył na nich jeszcze niezupełnie przytomnie, ale w drżącej, uniesionej pod dziwnym kątem dłoni już trzymał mokry nóż.




  – Poddajcie się – wychrypiał. – Dość tej zabawy.




  – Nie wygłupiaj się – skrzywił się Ale. – Przecież ledwo żyjesz.




  – Płyńcie do tej tratwy – tamten niewzruszenie wskazał głową. – A potem zwiążcie się sami, z łaski swojej. Nie czuję się za dobrze.




  – Czym mamy wiosłować? – zapytał uprzejmie Orest. – Wiosła i ster połamały się i pogubiły, tak samo jak u twoich kamratów. Może tobą?




  – Nie pyskuj! – ryknął nowoprzybyły. – Mógłbym być twoim ojcem, szczylu.




  Istotnie, sumiaste wąsy pod długim mięsistym nosem miał już przyprószone siwizną. Chciał się poruszyć, wstać. Zdołał unieść się nieco na łokciu, syknął z bólu i przysiadł z powrotem ze zdziwionym wyrazem twarzy.




  – Rybki przycisnęły ci trochę nogę – poinformował go Jorgi rozsmarowując sobie krew na nosie mokrym rękawem kaftana.




  – Pewnie trzeba będzie odciąć – dorzucił Orest. – Zanim zlecą się muchy.




  Napastnik z paniką zaczął gorączkowo obracać głową na wszystkie strony, dokonując przeglądu swego pulsującego coraz mocniejszym bólem ciała. Jego wzrok szybko natrafił na kilka potężnych, pokrytych łuską kształtów, które z niecierpliwością przebierały płetwami w oczekiwaniu na posiłek. Zmierzyły go krytycznym wzrokiem.




  Wojownik – przygarbiony chudzina w podniszczonym przez czas i ryby kaftanie – zerwał się na równe nogi i jednym susem znalazł się na środku tratwy. Zaczął wdrapywać się na wielką, otyłą postać Jorgi Mulla. Ten odepchnął go.




  – Jak? – wychrypiał – Skąd?




  – Karmiliście je przez lata swoimi głupimi wojnami – domyślił się Orest. – Dlatego są takie wielkie i tłuste.




  Ich przeciwnicy na drugiej tratwie również dostrzegli ogromne drapieżniki w wodzie i biegali w panice dookoła wywrzaskując coś do siebie. Z góry nadal spływały pojedyncze kłody z rozbitych tratw. Niektóre przez moment stawały pionowo w głębinie nim wyprostowały się na kipiącej wodzie. Tu i ówdzie rozlegał się głośniejszy plusk ryb walczących o żer – trupy potopionych lub zabitych w bitwie tam, w górze rzeki.




  – Słyszycie ten szum? – zapytał nagle Ale Bran.




  Rzeczywiście, ponad pluskaniem wody na progach, od których oddalili się dryfując z prądem już na znaczną odległość, słychać było daleko potężniejszy, złowrogi łoskot mas wody wpadających w próżnię.




  – To dlatego tamci tak się śpieszą – zauważył ponuro Orest.




  Gęstniejący tłum tubylców podążał truchtem brzegiem w dół rzeki. Niektórzy biegli z plecionymi z trzciny matami do siedzenia w rękach, wyraźnie śpiesząc się do czegoś. Widocznie pasażerowie tratw mieli być ważną częścią jakiegoś widowiska, bo bez przerwy ktoś pokazywał ich drugim palcami. Tam ktoś, osłaniając dłonią oczy od słońca, przypatrywał im się z uwagą co chwila pogryzając coś co trzymał w dłoni; ktoś inny machał do nich, a jakaś grupka zataczała się ze śmiechu spoglądając w ich kierunku. Było za daleko by wyczytać coś z twarzy, ale nietrudno było się domyśleć, że ich przyszły los wzbudził ogólne zaciekawienie i wesołość.




  Humoru nie poprawił im także widok pustej tratwy, która dryfowała sobie ospale niedaleko przed nimi. Trzymała się razem w jednym końcu, a w drugim sznury pękły i bale drewna rozłaziły się na wszystkie strony, jakby nie mogły już dłużej znieść swego towarzystwa. Z jej załogą stoczyli bój w górze rzeki podczas bitwy królestwa Wschodniego Brzegu z Zachodnim. Wczepione w siebie pojazdy straciły zdolność manewru i zniosły walczące zawzięcie załogi na skalne progi i wiry, ku czychającej śmierci. Jeszcze podczas szaleńczego spływu, kiedy woda i wstrząsy zmiotły z pokładu większość załogi, z tamtej tratwy ostrzeliwano ich z proc i łuków.




  Orest wyraził głośno to, czego każdy z nich już się domyślał:




  – No tak, w tym miejscu rzeka to jednak fragma.




  – Już ten wariacki spływ był częścią fragmy.




  – Mówiłem, żeby się w to nie pchać – jęknął Jorgi.




  – Co?! – wrzasnął ich niedawny wróg.




  – Jak to co? – Mull złapał go za kaftan wyszywany skórzanymi, nieforemnymi płytkami z których większości brakowało, i potrząsnął. – Wodospad. Za chwilę zginiemy. I ty też.




  – A co to jest „wodospad”?




  – Zaraz zobaczysz. Tylko upewnij się, że masz świeżą parę gaci do zmiany.




  Trójka rozbitków spojrzała sobie w oczy. Każdy widział swój wyrok w pobladłych twarzach pozostałych. Nie było im lekko na sercu, ale jak zwykle tylko Jorgi okazał przerażenie: zatrzęsła mu się broda, w oczach miał łzy i szeptał coś do siebie pod nosem. Ale walnął go w plecy otwartą dłonią, a ten jęknął żałośnie, przeciągle.




  – Ratunku!




  – Zamknij się! Chociaż raz pokaż trochę godności.




  – A wsadź ją sobie! – zawył Jorgi.




  Złapali się za ramiona i uścisnęli mocno, jak niedawno tam w górze, przed bitwą, kiedy siłą i podstępem wypchnięto ich na tratwę.




  – Było fajnie, co? – wyrzucił z siebie Mull.




  Pozostali pokiwali głowami.




  – Fajnie.




  Z torby przewieszonej przez ramię wydobył drżącą dłonią stosik liści winumu i wręczył każdemu kilka sztuk, nie wyłączając niedawnego wroga. Bran zapytał go o imię.




  – Tzoń.




  – Co to za durne imię? – zdziwił się Jorgi.




  – Chcesz w łeb? – warknął tamten i spojrzał mu groźnie w oczy. Nie do końca mu się udało, bo był o dwie głowy niższy od przeciwnika i z pięć razy szczuplejszy. Wyglądało to komicznie i trzej kompani roześmiali się głośno, sami zdumieni i uszczęśliwieni swoją beztroską w obliczu zbliżającej się katastrofy. Tzoń spoglądał na nich po kolei, czerwieniejąc z gniewu. Mull wcisnął mu liść w usta, prawie do gardła. Ten, dusząc się, przeżuł ze dwa razy i także zakwiczał wysilonym śmiechem, wyginając się przy tym w tył, trzepocząc jedną ręką jakby chciał coś z niej strącić i pryskając śliną. Ten pokaz jeszcze bardziej rozśmieszył pozostałych.




  – Zgłupieliśmy do reszty. – Ale błysnął zębami.




  – A kiedy to byliśmy mądrzy? – wykrztusił Orest.




  Odpowiedział mu jeszcze głośniejszy śmiech.




  – Jak ginąć, to na wesoło – stwierdził Jorgi po długiej chwili, ocierając łzy z oczu i nabierając powietrza w płuca ze świstem. I załkał nagle.




  – Jak wtedy, na wieży zamku Pod Rudą Skałą. Pamiętacie?




  – Pewnie. Próbowali nas żywcem spalić.




  – Bo na schodach stosy zabitych, nie mogli się przebić.




  – Chcieliśmy uciekać.




  – Lecieć.




  – No.




  – Na drzwiach.




  – Na stojąco.




  – Ze śpiewem.




  – Bo wino dobre.




  – A każdy złota miał pełne kieszenie.




  – Na szczęście okno było za małe.




  – Na szczęście.




  – Dobrze, że Ramizes był w pobliżu.




  – Zobaczył książki.




  – Szpargały jakieś.




  – Jak się palą.




  – A teraz nie przyleci.




  – Nie.




  – Nie mamy książek.




  – Zostały tam, w górze.




  – I nie mamy ich czym podpalić.




  Zamilkli na chwilę. Niedawny wróg patrzył na nich jak na pomyleńców.




  – Ile mamy czasu?




  – Płyniemy wolno. Może nawet godzinę.




  Usiedli tworząc koło. Słońce już przekroczyło zenit, upał był mocny. Przemoczone zupełnie podczas spływu ubrania były już prawie suche. Żuli w milczeniu, wysysając słodki sfermentowany sok z mięsistych liści. Nie patrzyli na siebie, każdy zatopiony w swoich myślach. Przy pustych żołądkach alkohol szybko uderzył do głów. Ciszę przerwał Bran.




  – Znamy się już długi czas – zaczął uroczyście. – Ciężko byłoby wyliczyć wszystko co razem widzieliśmy, gdzie byliśmy i co przeżyliśmy. Po co zresztą te sprawy wspominać kolejny raz, gdy każdy z nas zna je już na pamięć i tyle razy opowiadaliśmy je sobie przy ognisku lub w gospodzie przy dzbanie wina...?




  – Jak na przykład kiedy Jorgi pomylił komnaty w zamku i obudził się w łóżku z królową – przypomniał Orest, na co wspomniany groźnie popukał zaciśniętą pięścią po szczęce.




  – Na przykład – skinął głową Ale. – Każdy z nas ma jednak takie wspomnienia, skrzętnie ukrywane w pamięci, w najdalszym, najciemniejszym zakamarku, pokryte pajęczynami i kurzem, którymi nigdy się z nikim nie dzielił, być może sądząc (jakże błędnie!), że nie są tego warte. Teraz i tutaj macie ostatnią szansę na to by je opowiedzieć, wyrzucić to w końcu z siebie. Innych już nie będzie. Co wy na to, ptaszkowie moi? Przyjemnie popłynie nam czas i dowiemy się czegoś nowego o sobie. Nie ma się co martwić, że ktoś obcy, jakiś wróg dajmy na to – tu wskazał wymownie podbródkiem na nowoprzybyłego, czego ten nie zauważył – dowie się o tym. To co tu usłyszymy pozostanie na zawsze między nami.




  – Dlaczego ty zawsze musisz przemawiać jak na wiecach? – Mull skrzywił się jakby ugryzł coś gorzkiego. – Czy nie możesz wyrażać się po ludzku?




  Tamten złożył powoli dłonie i oparł głowę na opuszkach palców. Spojrzał groźnie unosząc brwi, wyczekując dalszego ciągu lamentacji.




  – Chciałem powiedzieć, że właśnie za to cię lubię – Jorgi nie dał mu długo czekać, uśmiechając się od ucha do ucha z miną schwytanego przestępcy.




  – To ja ci to teraz przetłumaczę na twój język, to może zrozumiesz: gadajże, chłopie, co tam wiesz, a że nic nie wiesz, to stul gębę.




  – Jaki „chłop”?! – wrzasnął tamten obrażony. – Ja pochodzę ze szlacheckiego rodu, mój ojciec był poborcą podatków zwykłych trzeciego stopnia. Miał wielki dom i trzydziestu służących, każdy lepiej urodzony i mądrzejszy od ciebie.




  – Daj, utoczę ci trochę krwi – zaproponował Orest przez zaciśnięte zęby, wyciągając lśniący mokro sztylet. – Zobaczymy, czy rzeczywiście ma kolor błękitny, czy brązowy jak gówno.




  – Nie bój się – rzekł Bran przyjaźnie do Tzonia, który wycofał się pośpiesznie na skraj tratwy. – Oni tak na żarty.




  – Ładne żarty – odparł tamten bojaźliwie. – Zaraz się pozarzynają jak wieprzki. Jeszcze i mnie ciachną.




  W rzeczy samej, obydwaj przeciwnicy skoczyli ku sobie i zaczęli się przepychać, mocując się zawzięcie aż poczerwienieli z wysiłku.




  – Dość tych głupot! – huknął Ale i trzasnął pięścią w otwartą dłoń.




  Zapaśnicy powoli, popychani przez Brana, powrócili na swoje miejsca, szturchając się łokciami.




  – Dobra – odchrząknął Mull. – Jak tak prosicie to opowiem wam historię, której nigdy dotąd nie opowiadałem nikomu...




  – I dzięki temu jeszcze żyjesz – podsumował Orest, a pozostała dwójka parsknęła śmiechem.




  Jorgi zamknął oczy i żuł liść z uśmiechem, delektując się jego efektami. Miał nieobecną minę.




  – Nie nadymaj się. Po prostu kochamy twoje opowieści...




  – I niczego tak nie pragniemy, jak usłyszeć tę właśnie – przytaknął Bran. – Mów.




  – Jesteście pewni?




  – Tak.




  – A może tylko mnie podpuszczacie, jak zwykle? Głupoty gadacie żeby się pośmiać...




  – Gadaj, do ciężkiej cholery!




  Jorgi Mull wyprostował się z godnością i spojrzał w niebo ponad nimi. Był wysokim, młodym mężczyzną o wielkiej tuszy lecz sprężystych i zdecydowanych ruchach, choć gdy siedział zatopiony w fałdach obszernej tuniki wyszywanej skórzanymi płytkami pełniącymi funkcję zbroi wyglądał niezdarnie. W wielkiej, nalanej twarzy zwracały uwagę duże, pełne energi lecz podmalowane smutkiem oczy. W rysach miał wypisane wieczne pragnienie czegoś nieokreślonego. Na głowie miał długie, sklejone wodą gęste loki w kolorze żółty blond, a tuż ponad wysokim czołem odróżniała się brązowa od zaschniętej krwi sztywna kępka. Głos miał niski i mocny, z nosowym brzmieniem, które nadawało każdemu słowu taki efekt, jakby nie mówił poważnie. Zwłaszcza gdy próbował mówić poważnie, jak w tej chwili.




  – Było to tak – zaczął i podrapał się w kolano.




  Rozdział 3: Szlachetna Szajka




  Z murów obronnych stolicy od wschodu rozpościerał się widok na sady oliwkowe i pomarańczowe wielkiego wezyra Gerharda. Drzewka rosły zielone i zdrowe dzięki systemowi irygacyjnemu biegnącemu od płynącej niedaleko rzeki. Za sadami sterczały pojedyncze skały, jak zastygłe krople jakiegoś olbrzymiego deszczu. Dalej była już tylko pustynia Elek. Co było za nią nie wiedział nikt, bo ktokolwiek zapuszczał się tam zbyt daleko, ten już nie wracał. Wielu chętnych do takich wypraw nie było. Ostatnim był dworski uczony Danzer, który poszedł tam badać pustynne zwierzęta z dwoma uczniami. Zasuszone, zmumifikowane przez suche powietrze ciała znaleziono przypadkowo pół roku później.




  Jorgi Mull spojrzał w dół. Nieco dalej od murów, w ich cieniu, stało kilka kwadratowych domków z suszonej na słońcu żółtej cegły w których mieszkali ogrodnicy wraz z rodzinami. Zmęczeni pracą od świtu, bo zbiory były dobre, siedzieli teraz przed chatami na lnianych kocach, nieśpiesznie posilając się kolacją z oliwek i sera. Głośno rozmawiali o swoich sprawach, co chwila wybuchając śmiechem i przekrzykując się nawzajem. Półnagie dzieci biegały dookoła bawiąc się hałaśliwie pomiędzy domkami.




  Spadnę na łeb tu przed nimi, pomyślał Jorgi z satysfakcją. Ale się przestraszą, kiedy zobaczą, jak leżę tam bez życia. A jakiego wrzasku narobią. Nie będą potem spać po nocach wspominając ten pamiętny wieczór. Jeszcze swoim wnukom będą opowiadać ze wzruszeniem, ze łzami w oczach, jak tragicznie zginął ten biedny młody człowiek.




  Nagły strach obleciał go od czubka głowy w dół, po pięty, aż zadrżał. Odwrócił się spanikowany szukając niewidzialnego kogoś, kto chciał go popchnąć – teraz, kiedy jeszcze nie był zupełnie gotowy.




  Był zachód słońca w Chryslampur, królowej miast. Słońce barwiło świat na pomarańczowo. W mieście gwar dnia powoli zamierał. Kupcy i sprzedawcy zamykali swoje sklepiki, stragany i kramy, bo o tej porze łatwiej już było o złodziei niż klientów. Biały pałac wezyra, stojący na wzniesieniu w centrum miasta, okolony swoim własnym murem obronnym, wyglądał o tej porze na jeszcze większy i piękniejszy niż zwykle. To światło zachodzącego słońca, umiejętnie malując białe ściany złotem, skrywając partie smukłych wieżyczek i ozdobnych blanek w cieniu, dodawało mu majestatu, tajemniczości i urody. W wielkich miejskich ogrodach, założonych przez legendarnego wielkiego wezyra Gansa, przechadzały się jeszcze pary i rodziny z dziećmi. Na szerokich jak ulice murach miasta, wyłożonych wygładzonymi milionami stóp blokami plamistego boksytu, także wciąż dużo było par, rodzin i pojedynczych osób podziwiających zachód słońca. W powietrze już sączył się chłód nocy. Prócz miejskich zapachów z restauracji, ulicznych straganów i budek, czuć było zapach drzew i rzeki.




  Mój ojciec jest już pewnie na uczcie u wielkiego wezyra, pomyślał patrząc na pałac ze smutkiem. Leży pewnie sobie teraz beztrosko na sofie, ogląda półnagie tancerki i zajada figi lub pieczonego królika, i nic go nie obchodzi, że jego piąty syn znowu dostał kosza. Czy kogoś w ogóle obchodzi piąty syn? A, a. Nikogo. Piąty syn nie może liczyć na nic, bo przed nim czeka jeszcze czterech w kolejce do spadku. Któraż kobieta zechce piątego syna, jeżeli na dokładkę jeszcze ma on wielką czerwoną gębę i zadatki na otyłość, w czym jako jedyny przypomina ojca? Co to w ogóle za pytanie? Odpowiedź jest oczywista. Lepiej raz na zawsze skończyć ze sobą, tu i teraz, niż męczyć się i łudzić na próżno przez całe życie. A na starość pluć sobie w brodę, że zamiast odejść młodo, w pełni sił i z honorem, odchodzę teraz jako zapomniany i nikomu niepotrzebny pokrzywiony chorobami stary dziad.




  Takie myśli przewijały się gorączkowo w głowie młodego człowieka stojącego na blankach muru obronnego, mającego za plecami ponad czterdziestostopową przepaść. Dlatego dopiero po długiej chwili spostrzegł, że przechodnie na murze, wymieniający ukradkowe szepty, przyglądali się czemuś. Spojrzał odruchowo w tym samym kierunku.




  Nisko, najwyżej dwadzieścia stóp ponad murem, przelatywała właśnie nieśpiesznie błyszcząca od złota lotnia. Sterował stojąc na dziobie szpakowaty przystojny mężczyzna w średnim wieku z wypielęgnowaną brodą, ubrany w elegancką czarną koszulę i szerokie spodnie tego samego koloru, przewiązany w pasie szeroką purpurową wstęgą. Z twarzą zastygłą w skupieniu, zapatrzony gdzieś w niebo, wypowiadał tajemne, niezrozumiałe słowa bogów, jakby przemawiał dla jakiegoś szacownego grona. Za nim, odwrócony tyłem, na rzeźbionym drewnianym fotelu siedział podobnie ubrany młody mężczyzna z długimi czarnymi lokami, spiętymi srebrną przepaską. Błyskając białymi zębami rozmawiał z dwoma opalonymi zadbanymi kobietami w krótkich błyszczących sukienkach, obwieszonych złotem i drogimi kamieniami, które zwrócone do niego twarzami siedziały na drugim końcu lotni na wygodnej kanapie obitej białą skórą. Obie założyły niedbale i nieskromnie nogi. W dłoniach trzymały smukłe kielichy z zielonego szkła i z uśmiechem popijały z nich przez słomki. Pomiędzy rozmawiającymi stała zamknięta, obita zielonym atłasem skrzynia, zapewne pełna specjałów, na której spoczywał pusty czerwony kielich na białej serwecie oraz kryształowy półmisek pełen winogron.




  Mull oblizał się odruchowo. Czując ssanie w żołądku odprowadzał dostojne towarzystwo tak jak inni ciekawym, niemal żarłocznym wzrokiem. Zmierzali w stronę pałacu na ucztę. Na szczycie głównego budynku jeden z poprzedników wielkiego wezyra wybudował wielki taras aby bogowie mogli tam spokojnie lądować. W oddali, wysoko w górze, zobaczył płynącą w przestworzach inną lotnię, a na niej dwie lub trzy osoby.




  Jak im dobrze, tym bogom, pomyślał. Nic ich nie obchodzi, są piękni i bogaci, latają sobie gdzie chcą. Sam wielki wezyr kłania im się w pas i nie odmówi niczego. Każdy składa im dary, mają wszystkiego w bród. Gdybym ja tak mógł być jednym z nich. Wsiadłbym na lotnię i poleciałbym daleko stąd. Nie wiem gdzie, ale daleko. I już nigdy nie wróciłbym.




  – Też chciałbyś tak umieć latać?




  Drgnął. Spojrzał szukając źródła głosu. Na drugim z kolei, pokrytym wyrytymi krzywo imionami czyichś miłości zębie niskich, półokrągłych blanek siedział jakiś młody człowiek i wpatrywał się w niego badawczym, lustrującym wzrokiem. Miał łagodne brązowe oczy i jasną bujną brodę. Na szyi nosił modnego kroju hattę do ochrony przed piaskiem, na przegubach dłoni jakieś sznurki i rzemyki. Ubrany był na zielono, nie bogato lecz czysto. Na pewno nie był wysoko urodzony, lecz także nie żebrak. Zapewne więc złodziej.




  Złodzieje byli najwiekszą plagą Chryslampur. Kradli dosłownie wszystko. Nikt nie był bezpieczny, w dzień ani w nocy. Nie pomagało to, że każdego tygodnia wyprowadzano z lochów pałacowych i tracono na pustyni co bardziej bezczelnego złodzieja. Wielki wezyr twierdził, że aby wytępić złodziei w mieście musiałby wyrżnąć w pień wszystkich mieszkańców.




  I nie był daleki od prawdy.




  Jorgi nie odpowiedział na pytanie. Na powrót stanął nad przepaścią. Popatrzył na czubki swych pantofli, haftowanych własnoręcznie przez matkę grubymi nićmi. Palcami stóp namacał krawędź i zebrał się do skoku.




  – Złe miejsce wybrałeś.




  Westchnął.




  – Tu pod spodem jest prawie sam piach – kontynuował ten sam głos. – Jak źle spadniesz to najwyżej połamiesz nogi albo kręgosłup. Ze złamanym kręgosłupem nie można nawet wyjść za potrzebą. To musi być bardzo nieprzyjemne – tak zupełnie się nie kontrolować i leżeć dzień i noc bez ruchu w swoich własnych odchodach. Fuj. Ale ty na pewno masz służących, którzy chętnie posprzątają pod tobą, umyją cię i nasmarują wonnymi olejkami, wymasują i ochronią przed odleżynami. Czego to ludzie nie zrobią dla pieniędzy, nie?




  Nie mogę zwracać na niego uwagi, pomyślał i skoncentrował się. Trzeba skakać i to już.




  Raz, dwa...




  – Jak myślisz? Połamie sobie nogi, czy kręgosłup?




  – Myślę – odparł inny głos z przeciwnej strony – że wbije się w piach po pas.




  – Tylko trzymaj nogi prosto – zwrócił się do niego ten nowy ktoś – żeby dzieci miały ma czym stawiać stare dzbanki do zbijania. To jest taka fajna zabawa, wiesz? Stawiasz stary dziurawy dzbanek wysoko na czymś, kamieniu lub palu – w tym wypadku na twoich stopach – i rzucasz kamieniami. Można także prać z procy. Wyrabia się przy tym celność, co może się kiedyś przydać w życiu. Na przykład jak się chce zostać strażnikiem miejskim.




  Spojrzał w tę stronę. W takiej samej odległości i pozycji jak i tamten, siedział nieco starszy mężczyzna z wesołymi oczami. Był wysoki i szczupły, o długich rękach i gęstych, czarnych kręconych włosach ściśniętych atłasową opaską. Zarówno pomarańczowa lniana koszula bez guzików i rękawów, jak i dziurawe spodnie zdawały się być na niego za krótkie. Uśmiechał się jakby na siłę, szyderczo. Widać było dokładnie szerokie szczeliny pomiędzy poczerniałymi zębami.




  – Czego chcecie? – zapytał Jorgi udręczonym głosem.




  – Popatrzeć jak pięknie umierasz – odparł ten drugi. –– Dalej, skacz. I odbij się wysoko. Pikuj w dół wyprostowany jak świeca. Wtedy na pewno będziesz trup na miejscu, żadnych złamań. Dobrze by było gdybyś do tego spróbował zrobić parę salt. To zawsze pięknie wygląda i robi wrażenie. Postaraj się, to w końcu twój ostatni skok w życiu. Nie chcesz chyba, aby wszyscy później mówili: „Ten Mull to był ostatni fajtłapa. Zleciał z tego muru jak wiadro z gnojówką. Nawet umrzeć ładnie nie potrafił”.




  – Chcemy ci pomóc – odparł ten pierwszy.




  Przechodnie wokół zaczęli na nich zerkać ciekawie. Dlaczego ten dobrze ubrany młodzieniec stoi tak blisko krawędzi? I dlaczego rozmawia z takimi dwoma łachudrami?




  Jorgi wytrzeszczył oczy.




  – Wy? Jak chcecie mi pomóc? W czym? I dlaczego?




  – Na początek możemy ci potrzymać ten złoty łańcuch oraz te dwa pierścienie, które masz na palcach. Będziesz w ten sposób mniej ważył i dłużej będziesz leciał, rozkoszując się tą piękną chwilą. Tam gdzie lecisz i tak ci to nie będzie potrzebne.




  – Dlatego, że szkoda takiego młodego, zdolnego człowieka jak ty. Szkoda, aby skończył tak głupio z jakiegoś błahego powodu, kiedy ma przed sobą wspaniałe, długie życie.




  Dobrze ubranemu młodzieńcowi zatrzęsła się broda.




  – E, tam... – wychlipał.




  – Masz rację – zawtórował mu ten drugi. – Skacz i to już.




  – Nie wolno ci odtrącać pomocnej ręki – bogowie by ci tego nie wybaczyli. Jednak zanim ci pomożemy, musimy najpierw dokładnie poznać twoje problemy. A chyba zgodzisz się, że to nie jest dobre miejsce na takie rozmowy?




  – Ja na twoim miejscu już dawno bym skoczył. Ale przedtem jeszcze wziąłbym dobry rozbieg.




  Mull poczuł nagły przypływ złości. Bezczelne typki. W dodatku zwracają się do niego bez żadnego szacunku i to przy świadkach. Żeby chociaż marne „wielmożny panie”. A potem ktoś powie ojcu: „Ten twój piąty syn to zdaje się jakiś nicpoń i złodziej. Był na „ty” z takimi nieciekawymi kreaturami”. A ojciec pomyśli: „Dobrze, że już po nim. Będzie wreszcie spokój”.
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